s 


mysłową i komercyonalną obronę życia kraju. 
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Wojna. 


Ošwindtzente senńtoru Bertn$eru. 


Genewa, 20 marca. 
Senator Beuanyer, wiceprezes komisyi 
wojskowej Senatu francuskiego, przyznał — 
jak donosi »Progrós« lyoński — że armia nie- 
miecką posiada liczniejsze, dalej niosące i now- 
sze działa ciężkie niż Francuzi, Ale ta pmzewa- 
ga niema w obecnych walkach zbyt wielkiego 
znaczenia, gdyż nawzajem Francuzi mają le- 
psze materyały wybuchowe i to w tak ogrom- 
_ nych ilościach, iż nawet zużycie w bitwach pod 
Verdun nie wpłynie ujemnie na zapasy. 


Horoskopy wojenne. 
(Tel. wł. >N. Reformye.) 


Genewa, 20 anarca. 
Generał angielski Turner oświadczył w je- 
inym z tygodników angielskich, że wojna nie 
potrwa już dłużej niż 4 miesiące, Nie tak opty- 
mistycznie wyraził się o trwaniu wojny pewien 
admirał angielski. x i , 


p x i . . s + H 3. 
Slorgedowanie konirtorpedowta Francuskiego. 
e (Tel. c. k. Biura koresp.) 
Paryż, 20 marca. 

Urzędowo. Kontrtorpedowiec »Renaudine zo- 
stał dnia 18 marca rano storpedowany na mo- 
rzu Adryatyckiem przez nieprzyjacielską łódź 
podwodną. Brakuje trzech oficerów, wśród nich 
komendanta i drugiego oficera, jako też 44 ma- 
rynarzy. Dwóch oficerów i 34 marynarzy wy- 
ratował francuski torpedowiec. 


+ 


Nowy (rancuski minister wojny 0 pułażeniy ** 


Berlin, 20 marca. 
Z Geuewy donoszą dzienniki berlińskie: No- 


że istnieje uzasadniona 
zwycięstwa. 


Komunikat turecki. 


(Fel c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 20 marca. 

Doniesienie tureakiej kwatery głównej: 

Front w Ira ku: Dnia 18 marca rzucił jedem 
z naszych aparatów lotniezych kilka bomb na 
K u t-e 1-A mara, trafiając działo i oddział nie- 
przyjacielskich żołnierzy. 

Podczas waiki z nieprzyjucielskimi oddzia- 
ami w okolicy kanału Suczkiego w dniu 18 
marca wzięliśmy do niewoli trzech indyjskich 
tołnierzy. = Z innych frontów nie doniesiono 
nic ważniejszego. 

1) — 


- Zwrot filogermański w Hiszpanii, 
(Tel. własny »Nowej Reformy«.) Ps 
Genewa, 20 marca. 
Donoszą tu z Barcelony: ] 
W gabinecie hiszpańskim objął tekę ministra 
spraw zagranicznych Manuel Gonzales Honto- 
tas, przyjaciel Niemiec. 


Pownžne položenie w Portuónlil, 


Rotterdam, 20 marca. 
Wedle nadeszłych tu wiadomości, pałożenie 
w Portugalii jest bardzo poważne. Z polecenia 
wladz przeprowadzono mnóstwo rewizyj xtomo- 
wych i aresztowań.  , 


Niewygodny parlament. 


Genewa, 20 marca. 

Ażeby zapobiedz dalszemu obniżaniu powagi 
naczelnego kierownictwa armii francuskiej 
Przez. intrygi siwronniciuw parlamentarnych, 
dzienniki Brianda, jak »Echo de Paris« i »Jour- 
nal des Dóbatse, domagają się odroczenia par- 
lamentu na czas dłuższy. Ze względu na intere- 
sy koakcyi — powiada prasa Brianda — na- 
leży zbliżające się obrady dyplomatyczne usu- 
nąć z pod wpływu parlamentarnych agitatorów. 
Z tego powodu francuskie koła rządowe godzą 
się na wniosek Anglii, ażeby najbliższa konfe- 
rencya odbyła się w Rzymie. 


Votum zaufania dia rządu włoskie$o. 


(Telegram c. k. Biura koresp.) 


Fog. A Zurych, 20 marca. 
Na życzenie prezydenta ministrów Salan- 
dry przyjęta Izba włoska wnoisek deputowa- 
nego Morpurgo w imiennem głosowaniu 394 
głosami przeciw 61 głosom, który wyraża, że 
Izba nia zanianie do rządu, i wyrażą nadzicję, 
że w obecnych warunkach będzie on w ten spo- 
„sób prowadził dalej politykę gospodarczą i fi- 
nansową, by mógł osiągnąć gospodarczą, prze- 
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kwartalnie 1 kor. 80 bal 


Kasy Oszozęd. 857.484. 


ny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
ów nadsyianych Redakoya nie zwraca. 


-Ameryka w sprawie „Tubtntii: 


(Telegram własny »Nowej Refermy«.) 


Genewa, 20 mauva. 


Protest grecki. 


Berlin, 20 marca. 
»National Zige. donosi z granicy rosyjskiej: 
W dyplomatycznych kołach rosyjskich twierdzą |»Tubantia« i usiłowanego storpedowania pa- 
z całą stanowozością, iż Grecya wniosła w osta- | rowca »Patriac. 
tnich dniach energiczny protest u rządów mo- > 
carstw koalicyi. Protest ten występuje przede- 
wszystkiem stanowczo przeciw twierdzeniu, ja- Morderca Jauresa. 
ikoby Venizelos zaprosił kowalicyę do wysadze- (Tel. wł. >N. Rerormy«.) 
nią wojsk na ziemi greckiej. Grecya nigdy nie Wiedeń, 20 marca 
+1: GR R a an a 3 5 
udzieliła upoważnienia do takiej akcyi. W dal- »Sonm- und Montags-Zeitung« donosi z Zu- 
szymeiągu stwierdza protest, że przeprowadzo- rychu: = : 
Morderca Jaurós'a, Villain, wyraził wo- 


ne śledztwo wykazało, iż wojska koalicyi zgro- 

madzone w Macedonii, w czasie swego odwrotu |bec trybunału życzenie, ażeby sąd zarządził w 
do Salonik nie zachowywały się w myśl prawa | jego procesie tajną rozprawę, albo też ażeby go 
międzynarodowego. W końcu oświadcza rząd| WYSłał na a a 


grecki, że fortyfikowanie Salonik i koñtrola, 


szyngtonu, rząd Stanów Zjednoczonych polecił 
swoim konsulom w Europie, ażeby przeprowa- 


„Kraków, Poniedziałek 20 Marca_ 


WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


dzili śledztwo w Sprawie zatonięcia parowca | 
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En obok portretów brygadyera i przyjmowano 
owacyjnie.. 


Wieczorem pył brygadyer obecny na przedsta- 


liwszy, ile że w ostatnich dniach aura znacznie cię 
oziębiła. 
Na podarki wielkanocne dla żoinierzy i legioni-| Wi i 
stów. W głównej kasie miejskiej na podarunki | wieniu »Halkie w n Saą miejskim. 
b 


j Na schodach 
wielkanocne dla żołnierzy Polaków i legionistow westybulu powitał 


'gadyera dyrektor Heller 


Jak donosi paryska agencya Havasa z Wa | pojskich do 20 b. m. włącznie złożono następujące i w gronie członków lwowskiej delegacyi N. K. N. 


kwoty: Gmina m. Krakowa K 1000, ks. arcybiskup wprowadził go do loży. W teatrzę panował nastrój 
Symon K 50, księżna Jadwiga Sapieżyna K 30, bardzo uroczysty. Gdy brygadyer Wszedł do loży, 
Rauschowa Anna K 10, księżna Matylda Pawiowa którą zdobiły bukiety kwiecia, na widowni zerwał 
Sapieżyna K 100, ks. Franciszek Fitak K 5, ks. się huragan oklasków. -. 
Morajka K 5, ks. Franciszek Barda K 5, ks. M.| Dochód z przedstawienia przeznaczono na fuii- 
Pęckowski K 5, ks. prałat Wądolny K 20, Robert | dusz wdów i sierót im. Piłsudskiego. ` 
Jahoda K 5, hrabstwo Mycielscy Władyslawowie| Szkoła inwalidów we Lwowie. W ubiegłysu ty- 
K 50, A. B. C. K 30, Macharski Franciszek K 100, pogniu odbyło się we Lwowie posiedzenie sekcyi 
hr. Tarnowski Stanisław K 10, prezydyum miasta Czerwonego Krzyża dla opieki nad galicyjskimi 
K 100, p. Jadwiga X. K 20, dr Natan Loewenstcin jnyyalidami wojennymi. 
K 100. 45 Na pomieszczenie inwalidów wybrano zakład 
Czyja własność? Odnośnie do notatki pod po-,qlą gluchoniemych, w którym będzie można po- 
wyższym tytułem zamieszczonej w numerze z dnia mieścić 100 inwalidów, a dalej rząd postawił do 
15 b. m., naszego pisma wyjaśniamy, że zakwe gyspozycyi sekcyi część byłego internatu moska- 
kwestyonawane przez policyę u żony palacza ko- jofilskiego, który adaptowano  nieznacznymi ko- 
lejowego Maleszaka pazy ulicy Bosackiej pod sztami i w którym znajdzie pomieszczenie 250 in- 
L 26, przedmioty były własnością p. Maryi Ja-|walidów. Pościel uzyskano w nieznacznej części 
worskiej z Wieliczki, która te rzeczy u Maleszako-.z centrali Czerwonego Krzyża w Wiedniu, część 


> D > . $ 2 "1 f . : : : 
wej, swojej znajomej, w w przechowanie zostaw iła. główną zakupiono u firm krajowych. 


eai 


takže inne inseraty, "s 


<a = 7% 


jaka koalicya wywiera na Grecyi, jest narusze- 


niem greckiej neutralności. 


-(trecya a Francya. 
A Lugano, 20 marca. 
»Uorniere della Sera« donosi z Aten: , 
Rokowania pomiędzy Grecyą a Francyą o u- 
dzielenie Grecyi pożyczki w kwocie 150 milio- 
nów franków rozbiły się z powodu żądania 
Francyi, ażeby Grecya znowu powołała ofice- 
rów francuskich na instruktorów armii greckiej. 

Wobec tego — donosi »Corriere della Sera« 
— rząd grecki będzie musiał zażądać od parla- 


mentu uchwalenia nowych podatków, a gdyby” 
żądanie to zostało odmzucone, w takim razie 
prezydent gabinetu Skuludis ustąpi, a na 
czele nowego gabinetu stanie Zaimis, który o- 
trzyma polecenie zawarcia »zą każdą cenęc u- 
mowy z koalicyą o udzielenie pożyczki Grecyi. 

ten sposób byłaby utworzona droga dla ga- 


binetu Venizelosa. (»Corriere della Sera życze- 
nia własne podsuwa Grecyi jako jej zamiary. 
Przyp. red.) č 


——9 


- Gospodarcza Konferencya koglicyi. 


Haga, 20 marca. 


Dzienniki a brak papieru. 
(Tel. wł. >N. Reformy«.) 


Wiedeń, Z0 marca. 
»Mongen« donosi: 

„Wczoraj odbyty się w tutejszej Izbie handlo- 
wej i przemysłowej" obrady wydawców dzien- 
ników, celem zajęcia stanowiska wobec niedo- 
magań w wyrobie papieru. iå ~ 

Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, domaga- 
jącą się utworzenia centrali dla papieru i wy- 
dania rozporządzenia rządowego, ustanawiają- 
cego rozmiary dzienników, Z 


KRONIKA. 


Kraków, 20 marca. 


Miesięczna konferencya lewicy sejmowej i de- 


mokratyczūej_ grupy parlamentarnej odbyła sig 


wczoraj pod przewodnictwem  prezecz 

przy udziale posłów: dra Lea, dra Bandrowskiego, 
Maryewskiego, Federowicza, dra Maisa, dra Kro- 
gulskiego. dra Lisiewicza, , Zieleniewskiego, Sro- 


kowskiego, a > owicza, |IKleskiego, Sarego, 
dra Grossa. Śliwi. + W dra Loewensteina i Rau- 


cha. Omówiono rzeczy spraw politycznych i gospo- 


Jak donosi »Times« z Petersburga, ubworzo- | qdarczych w związku z blizkiem posiedzeniem Ko- 


na »ad hoce komisya pracuje nad instrukcyą 
dla rosyjskich członków konferencyi gospodar- 
czej państw koalicyi, która będzie obradować 
w Paryżu. Pierwsza część instrukcyi zajmuje 
się polityką podczas wojny, druga część .poli- 
tyką po wojnie, Wśród spraw polityki ekono- 
micżnej po wojnie podnosi instrukeya warunki 
wychodźtwa pomiędzy państwami koalicji, 
przyszłe traktaty handlowe i taryfy cłowe, a 
wreszcie sposoby, (prowadzące do zdobycia 
neutralnych rynków zbytu i przeciwdziałania 
obcej konkurencyi. 


wojenni pożyczki rosyjski. 


Amsterdam, 20 marca. 
Ukaz carski zamządził emisyę nowej wojennej 
pożyczki rosyjskiej na kwotę 2 miliardów ru- 
bli. Procent wynosi 5%, czas wykupna 10 lat. 
Jak się zdaje, kurs emisyi wyniesie w Londynie 
92 do 98 procent. S 


Nastroje w Rosyi. 


Berlin, 20 mamca. 
»Berliner Tageblatt« donosi z Rotlerdamu: 


aNieuwe Rotterdamsche Courante w kore- 
spondencyi z Petersbunga daje następującą 


charakterystykę nastrojów w Rosyi: W pań- 
stwie rosyjskiem cały szereg czynników skła- 
da się na to, ażeby skomylikować położenie i 
utrudnić jego rozpoznamie. Skutkiem zamknię- 
cia morza Ozarnego i Bałtyckiego, z powodu 
braku sił technicznych we wszystkich dziedzi- 
nach wytwórczości i niedostatecznych środków 
ruchu, a wreszcie przez przypływ milionowych 
mas uchodźeów z Polski i zachodnich gubernij 
życie gospodarcze w Rosyi doznało takiego 
porażenia, o jakiem zagranica nie ma pojęcia. 

Temi trudnościami zajmuje się ogół więcej 
niż przebiegiem wojny, co także należy przypi- 
saé częściowo niedojrzałości politycznej mas. 
Rosya nić wiele zwraca uwagi na Dźwinę i 
Strypę, a jeszcze mniej na front bojowy we 
Francyi. A jednak wojna jest popularną, gdyż 
lud jest wrogo usposobiony dla Niemców. 

Partye lewicowe w Dumie są nieledwie je- 
szcze bardziej wojowniczo usposobiene niż sam 
rząd i mówią publicznie o celu obecnej wojny, 
którym jest zniszczenie Niemców nie tylko poza 
Rosyą, ale także w granicach Rosyi. F 

Skąd atoli pochodzi, że zapał wojenny, któ- 
ry panował w sierpniu 1914 r., zmniejszył Się 
tak znacznie? Należy to przypisać klęskom 
Rosyan w Galicyi i Prusiech wschodnich, WY” 
stąpieniu Bułgaryi na arenę wojenną, POSTO- 
mowi Serbii i t. d. 

Czy maród rosyjski jest znużony wojną? Czy 
chce pokoju? Tak i nie. Ludność, mieszkająch 
tuż poza frontem pragnie pokoju, ale masy W 
głębi kraju i armia chce wojny. W miastach, 
gdzie bezaząd występuje najsilniej, panuje Pe” 
symizmu, który atoli odnosi się nie tyle do wol- 
ny, jak do wewnętrziych stosunków w Rosyi. 

PA | M O 


| . 
jła polskiego i dokonaną konsolidacyą stronnictw 


polskich, ponawiając życzenie, aby posiedzenia Ko- 
ła polskiego odbywały się częściej i aby posłom 
polskim dostareczonu była możność sysiematycz- 
niejszej i skuteczniejszej pracy dla dobra kraju. 

-1897—1865. Dzisiaj pojawią się na mieście afi- 


jsze, dotyczące komisyj wojskowych, które, po- 


cząwszy od dnia 22 h. m., będą przeprowadzały 
badanie dokumentow Wojskowych  pospolitaków, 
urodzonych w latach 1897—1865. W Krakowie bę- 
dą urzędowały trzy wojskowe komisye, składające 
się z dwóch oficerów, .ekarza wojskowego i urzę- 
dnika politycznego. Zgłaszanie zacznie się od naj- 
młodszych roczników. 

Z sali koncertowej. W zapełnionej po brzegi wy- 
kwintną publicznością sali »Sokoła« odbył się 
koncert p. Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej. Roz- 
głos powodzenia, jakie w ostatnich latach uścieli- 
ło świeiną karyerę naszej znakomitej artystki, był 
najlepszem zaleceniem dla tego koncertu, który 
w tegorocznym sezonie zaliczyć należy do najświe- 
tniejszych w Krakowie. Burzą oklasków powitana, 
p. Ruszkowska roztoczyła przed słuchaczami cały 
czar swego głosu, imponującego barwą i nateże- 
niem, oraz wdziękiem interpretacyi 
w pieśniach swojskich, oraz pierwszorzędną szko- 
łą. 

Na obfity i urozmaicony program koncertu zło- 
żyły się arye operowe Moniuszki, Mozarta i Ver- 
diego, pieśni polskie Karłowicza i innych, oraz R. 
Straussa, a nawet błyskotliwy i efektowny wale 
Arditiego »Il baccioe, 
który zdobył rekord powodzenia. — Wykonanie 
wszystkich utworów stało w pełni na wysokości 
tych wymagań artystycznych, jakie śpiewaczce 
miary europejskiej stawiać można. Gdyby kiedyś, 
może w blizkiej już przyszłości, stanąć miała w 
Polsce opera nasza, od p. Ruszkowskiej należałoby 
zacząć kompletowanie jej sił śpiewackich podsta- 
wowych. 


Programu wokalnych popisów śpiewaczki dopeł- | 
nil pianista p. Zygmunt Przeorski, który w cy-| 


klu utworów Chopina, Debussyego i Rachmanino- 


wa, znalazł sposobność popisać się wytworną, sta- ' 
oraz inteligentnem 
odczuciem stylu i ducha wykonywanych utworów. | 


le pogłębiającą się techniką, 


zwłaszcza | 


o charakterze salonowym, | 


Dochodzenia wykazały, że Maleszakowie są supet, 


nie niewinni, wszełkie podejrzenia okazały się 
nieuzasadnione i padli ofiarą nieporozu- 
mienia. © 3 

Prywatny ruch teelgraficzny do Bośni. Galieyj- 
ska dyrekcya poezi i telegrafów komunikuje nam, 
że wstrzymany w swoim czasie ruch telegramów 
prywatnych do Bośni i Hercegowiny został z dniem 
17 bm. ponownie dopuszczony. 

Odznaczenie Krakowianina. Inżynier wojskowy w 
krakowskiej komendzie twierdzy, p. Józef Du- 
bieński, otrzymał za znakomitą służbę przed 
nieprzyjacielem złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności. 

Prasa niemiecka o małarzach Legionów. W je- 
dnym z ostatnich numerów wydawnictwa niemiec- 
kiego „Reklams Uniwersum“ znajduje się artykuł 
p. t. „Die Maler der polnischen Legionen“, poświę- 
cony płastycznej sztuce polskiej, odtwarzającej ży- 
cie młodzieży w Legionash. Artykuł pióra lgona 
Dietericsteina.z Wiednia zdobi 12 repro- 
dukcyj płócien polskich malarzy. Autor poświę- 
ca małarzam naszym bardzo gorące słowa, pod- 
zreślając indywidualny charakter twórczy poszcze- 
gólnych malarzy i omawiając w ogólnych zay- 
sach ich prace. Widzimy tu reprodukcye Józefa 
Świrysz-Ryszkiewicza, Jana Skoiniekiego. Kossa- 
ka, Stanisława Rejchana i Stan. Kozubka. 

"Autor"stara się w „antykule dać. „Pogląd. ałoś. 
pracy twórczej malarzy, czaipiących tematy z ży- 
ria i idei Legionów. Dłuższą wzmiankę poświzca 


U: 


autor Kossakowi, jego obrazom z wojny, nadto Ja-j 


nowskiemu, któremu przyznaje wielki talent w wy- 
konaniu podpułkownika Sosnkowskiego i Hallera, 
podkreślając specyalne zamiłowanie prof. Rozwa- 
dowskiego w kawaleryjskich obrazach i w specyul- 
nym kolorycie utrzymany w śnieżnych krajobra- 
zach. 

Cały artykul utrzymany jest w tonie bardzo 
sympuiycznym, z wielkiem uznaniem wyraża Się 


autor o polskiej sztuce plastycznej, a kończy w tem 


sposób: „Malarze ci użyli swej sztuki w shużbie 
idei, dla której walczą. Wszystkie ich siły są czyn- 
ne dla ojczyzny, w obronie ktorej w bój poszli. 
Swych towarzyszy dzielnych, wspaniałych polsk?ch 


legionistów rysują w swych szkieownikach, w 


swych płótnach. To chluba ich narodu." x 


Z kraju. 


Z pobytu brygadyera Piłsudzkiego we Lwowie. 


Fo krótkim wypoczynku w okolicy Lwowa przy- 
był w ubiegły piątek brygadyer Piłsudzki do 
stolicy kraju. W towarzystwie adjutanta zwiedził 
| prygadyer przeedwszystkiem stacyę zborną Legio- 


nów, gdzie komendant stacyi Krzaczyński 
złożył raport, brygadyer Fiłsudzki oglądnął lokal 
stacyi i wyraził się z uznaniem dla jej kierownictwa 
i urządzenia. Następnie prbybył bryg. Piłsudzki do 
lokalu Iwowskiej delegaeyi N. K. N., który odświę- 
tnie przybrano w zieleń i kwiaty. Zgromadzili się 


itu w komplecie członkowie delegacyi i członkowie 


Ligi kobiet N. K. N. Tu powitał brygadyera serde- 
cznemi słowy poseł A. Lisiewic z. 

Brygadyer Piłsudzki w odpowiedzi zaznaczył, 
że wzrusza go to przyjęcie, jakie spotyka we Liwo- 
wie, z którym łączą go wspomnienia, gdzie po 
ciężkich przejściach mógł odpocząć, gdzie myśl 


polska nie zmamiała i mie stehórzyła pod cięża- 


rem losu. Lwów dał mi najlepsze siły — mówił da- 


lej — najlepsze siły wyszły ze szkoły lwowskiej. 


Gdy spojrzymy po szeregach, znajdziemy tam näj- 
dzielniejsze jedmostki, najłepsi moi ludzie. to Lwo- 
wiacy, na każdym kruku spotyka ich uznanio-*po- 
ważanie. Tak jak Kielce, pierwsze wielkie miasto 
polskie, przyjęło nas serdecznie i nawiązało z na- 
ini nici serdeczności, tak i ze Lwowem łączą nas 
serdeczne nici. Gdy Lwów został oswobodzony, 
wielkie święto było w mojej brygadzie. W imie- 


Węgiel w Krakowie. Od pewnego czasu daje niu własnem i żołnierzy, którym przewodzę, dzię- 


się zmówu odczuwać w naszem mieście brak wę- 
gla. W zeszłym tygodniu nadeszły do Krakowa 
zaledwie 42 wagony z węglem, tymczasem zapo- 
trzebowanie wegla dla całego miasta wynosi 60 
Wagonów dziennie. Handlarze udali się do cen- 
trali handlowej z żądaniem dostarczenia im więk- 
Szych itości węgla, lecz otrzymali odpowiedź, że 
obecnie kolej zabiera wszystkie zapasy; rówmież 
zarządy kopalń tłomaczą się, że nie mogą wydą- 
zyć ma spełnienie żądań prywatnych odbiorców 
wobec ogromnego zapotrzebowania węgla dla ko- 
lei. W miejskich składach zapasy się już wyczer- 
pały, niektórzy gwosiści również już węgla nie po- 
siadają, a szereg drobnych handlarzy zamknął skle- 
Py Z powiodo braku opału. 

F Wszystkie składy węgla przy ulicy Pawiej oble- 
oz Są całemi dniami przez publiczność, która do- 
maga się nawet minimalnych ilości węgla do opa- 
lenia mieszkania. Prak wegla o tyle jest dokucz- 


kuję wam za teo, żeście nie zapomnieli o skro- 
mnym żołnierzu, który spełnia swoje obowiązki 
żołnierskie. 

Następnie pokazano brygadyerowi urządzenia or- 
ganizacyjne biura N. K. N. i Ligi kobiet, poczem 
odbyła się żołnierska przekąska, w czasie której 
wręczono brygadyenowi statuetkę,  wyobrażającą 
jego osobę w pozycyi stojącej, dłuta artysty dwow- 
skiej sceny pana Chmielińskiego. - Serdeczna PO- 
gawędka trwała krótko. Przy odjeździe brygadye- 
ra z lokalu N. K. N. panie zgromadzone na balko- 
nie obrzuciły automobil kwiatami, publiczność sło- 
jąca na ulicy urządziła owacye. 

W towarzystwie członków lwowskiej delegacyi 
N. K. N., kapitana Krzaczyńskiego i swego adju- 
tanta, zwiedził brygadyer Pilsudzki kolejno ochron- 
gę Ligi kobiet N. K. N. im. Jozefa Piłsudzkiego 
dla dzieci legionistów. Lokale obu tych instytucyj 
przybrano w zieleń, kwiaty i okolicznościowe na- 
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Obydwa gmachy na razie mieścić będą warszta 
ty krawieckie, szewskie, koszykarskic, wyrób pu: 
delek i kilimkarstwo, a oprócz Lego będzie tam lo- 
[kal dla kursów sklcpikarstwa, analfabetów i fry- 
'zyerskich i na szkoły ludowe. W razie potrzeby. 
otwartym też zostanie kurs handlowy z pomocą 
Iwowskiej Akademii handlowej i kurs dla techni- 
ków dentystycznych na tutejszym uniwersytecie. 
| Powstaną też warsztaty dla stolarzy, ślusarzy, 
kowali, malarzy i dla wyrobu protez dla kalek. 
[Ponadto uchwalono utworzyć przy sekcyi specyal- 
(hy wydział rolniczy i polecono mu wprowadzenia 
|w życie projektu p. Kempskiego. 

Następnio referował dyrektor Tatarczuch 
sprawę działu techmiczno-przemysłowo-rękodzielni- 
czego i zauważył na wstępie, że szkoła lwowska 
będzie inną, abiżeli w Krakowie, Wiedniu i t. dẹ 
gdyż do Lwowa wysyłać będą tylko inwalidów 
wyleczonych i superarbitrowanych, niezdolnych do 
dalszej służby, a to celem umożliwienia im zarob- 
kowania. 

Na razie utworzoną zostanie w gmachu przy ul. 
Kurkowcj I.. 14 szkoła: i warsztaty dla krawców, 
szewców i ÍÎryzyerow, jako tcż dła koszykarstwa 
i kilimkarstwa.— W muzeum  technologieznem, 
a względnie w państwowej szkole przemysłowej, 
urządzona będzie szkoła dla ślusarzy, kowali, sto- 


„|arzy, malarzy i rzeźbiarzy, 


rzystwo aprowizacyjne w Sau *orze, Obce 
na obromna drożyzna i lichwa towarowa przybie- 
rają u nas zastraszające rozmiary. Jh} przynaj- 
mniej w części zlemu zaradzić, pocia kuka ezyn- 
nych i znanych z pracy społecznej jędnosuee ntyśl 
utworzenia „Towarzystwa aprowizacy jnego”- Myśl 
tę podjęli pp. Domimikowski, Janowski, Bielecka 
i Turecki, którzy zaprosili członków wszystkich 
dykasteryj urzędniczych i służby na zgromadzenie 
na dzień 11 b. m. Sala obrad tutejszego sądu wy” 
pełniła się po brzegi. Zebranie zagaił p. Domini- 
kowski. Na przewodniczącego zgromadzenia wy- 


żyźnianych i aprowizacyjnych w Samborze wygło- 
sił prof. Zygmunt Turecki, wykazując potrzebę za- 
wiązania „Towarzystwa aprowizacyjnego* w na- 
szem mieście, dalej wskazał jego cel i zadanie i 
podał cały projekt zorganizowania takiego towa- 
rzystwa, które ma nosić miano „Aprowizacya* i 
ma dostarczać członkom wszelkich możliwych 
środków żywności, a oprócz tego czuwać w poro- 
zumieniu z lokalnemi władzami, by „kupcy stošo- 
wali ceny towarów do taryfy maksymalnej, na- 


żywionej dyskusyi przedstawione przez referenta 
wszystkie wnioski uchwalono, poczem wybrano 
wydział Towarzystwa. Przewodniezącym Towarzy* 
stwa został wybrany jednogłośnie prof. Z. Ture- 
cki, zastępcami zaś p. Kohman, nadradca dy- 
rekcyi skarbu i p. Dominikowski St, zarząd: 
ca podat, Skarbnikiem p. Janows ki, sekreta- 
rzem p. Czajkowski, kontrolorem p. Biele 
ceki, a nadto wybrano do wydzialu po 2 delegatów 
z każdej dykasteryi urzędniczej i służby. Jeden ze 
| zgromadzonych podziękował inicyatorom, a w 
szczególności referentowi za podjęcie myśli doko- 
nania tak pięknego dzieła. Powodzenie całcjaakcyi 
zawisłem będzie od poparcia pesterosty, Znancgo 
orędownika spraw, dotyczących urzędników. 


__—-zKtólestwa Polskiego. 


Sprowadzanie środków leczniczych do Królestwa 
lPolskiego. „Wiadomości Gospodarcze" wydawane 
|przez krakowską Izbę handlową i przemysłową de: 
noszą: Z powodu polepszenia stosunków komunika- 
cyjnych na obszarach okupowanych Królestwa 
Polskicgo zniesione zostało pośrednictwo Naczc|- 
nej Komendy Armii przy sprowadzaniu środków le- 
czniezych do okupacyi. Aptekarze mają odtąd za- 
potrzebowanie swoje pokrywać bezpośrednio u do- 
stawców, oraz starać Się w Biurze wywiądowczem 
o zezwolenie na wywoz towarów z Austryi. Spro: 
wadzanie lekarstw przez droguistów zostało wstrzy- 
manc. 

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie cCzya 
ni równocześnie starania o udzielenie jednej z firm 
krakowskich upoważnienia do wywozu środków le- 
cznicych do Królestwa Polskiego. 

Gen. Madziara o szkolnictwie w Królestwie. = 
Dziennik wiedeński „Arbeiterztg.'" drukuje szereg 
artykulów © stosunkach w Królestwie Polzkiem, 
na podstawie iaformacyi i poglądów gencrala Ma- 
dziary z czasów, kiedy był on komendantem obwo- 
au w Lublinie, Z artykułu dziennika wiedeńskie- 
|go podajemy ciekawe informacye gen. tuadziary 
le szkołnietwie. Na pvtanie, jakie doświadrzenia 


brano p. Janowskiego. Referat o stosunkach dro” - 


stępnie tępić lichwę towarową, czuwać mad pie-« 
karniami, by te wydawały chleb o przepisanej wa- | 
dze, ewentualnie założyć własną piekarnię. Po o- 


2 Nr 144. 


poczynił w dziedzinie szkolnictwa, odpowiedział 
gen. Madziara: 

„Załamańbyście ręce, panowie, gdybyście wglą- 
dnęli w nasze stosunki szkolne. Oto jes: gmina 
Niedrzwica Duża. Należy do niej 24 wsi, przynaj- 
mniej tyluż jest tam sołtysów. W innym kraju, 
jak np. w Galicyi, jest to duży powiat — jest to 
okręg tak duży, jak niektóre księstwo zwierzeani- 
cza w Niemczech, i cały ten okręg niema ani 
jednej szkoły. Oto macie miasteczko Bycha- 
wę; do gminy tej należy 23 albo 24 wsie a wszyst- 
kie razem mają tylko jedną szkołę i ta jest zar- 
knięta, ponieważ niema nauczyciela. Właśnie od- 


dziła za mąż za hr Cezarego Broel-Platera, ktory 
także już był wdowcem'. 


ki berlińskie przynoszą imformacyę, że w Niem- 
czech celem ograniczenia konsumcyi mięsa zapnro- 
wadzone zostaną prawdopodobnie karty także na 
mięso. Decyzyi żadnej jednak jeszcze nie powzię: 
to, czy zaleca się zaprowadzać w całych Niem- 
ozech takie same karty jak na chleb, lub czy na- 
bywa się w Lublinie składka na szkołę. Dolska leży pozostawić załatwienie tej sprawy gminom, 
komisya szkolna zbiera pieniądze ma zakładanie |jax z kartami na masło i ziemniaki. Za ostatnią 
szkół. Komisya pragnie zakładać szkoły, o ile ruo- | propozycyą przemawiają różne względy. Bądź eo 


żności w jakmajwiększej liczbie, aby tylko byłą bądź sprawa mięsna zostanie uregulowaną w fon, 


szkoła, aby tylko można dzieci zgromadzić. Zaj- | Sposób, że spożywanie mięsa będzie ogramiczone, 
miemy się tą sprawą. Nie można na razie przykła- | ponieważ zaprowadzenie dni bezmięsnych nie od- 
dać do tej akcyi wielkiej miary, ale o ile zauważy- | niosło pożąriamego skutku. 

łem, to panie, które w braku nauczycieli zajęły 


zaślubieuia wypadłej z łaski kochanki i osłonięcia | 31 lipca b. r., wprowadzając jak najmniej zmian 
nieślubnego potomka cesarskiej niepowściągliwości |w organiźmie teatralnym, jaki już zastała. Za 
własną tarczą herbową. Hrabianka Bobrińska liczy- | tym pierwszym krokiem uczyniło prezydyum 
ła lat blisko czterdzieści, gdy powtórnie wycho- | miasta krok drugi, a mianowicie umiastowiło 


Sprawa karty na mięso w Niemczech. Dzienni- | pewnić jej rozwój, tembardziej, że koncesyą 


Koszta wojenne Francyi. We francuskiej Izbie | sunki finansowe RA bo pozwoliły, prezydyum 


. NOWA REFORMA 


. 


Poniedziałek, 20 Marca 1916. 
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skich naukę języka polskiego. Zdaniem jego zale- 
całoby się nawet utworzyć osobne szkoły dla 
Niemców i Polaków, gdyż przy obecnym systemie 
szenlnym dzieci niemieckie są pokrzywdzone przez 
to, że nie mogą czynić należytych postępów z pv- 
wodu dzieci polskich, które w początkach nie 
władają dobrze językiem niemieckim. Stosunek w 
szkołach ludowych jest taki, że na pięć dzieci 
polskich przypada jedno dziecko niemieckie. « 
Wywody radnego Laschkego nie przypadły wi- 
docznie do smaku radnemu Wittemu, nauczy- 
cielowi szkoły średniej, który odparł, że p. Laschko 
€ nie jest należycie pomfiormowany '0  stosunkaca 
się musi również 1 gminą, - O jakimś prawidło- | szkół ludowych w Poznaniu. Szkoły poznańskie 
wym rozwoju nie możę być mowy. Mimo to|spelniają należycie swoje zadanie, a skargi na sy- 
prezydyum miasta dążyło stale i konsekwen- | stm szkolny są nieuzasadnione. O ustępswach na 
tnie do poprawy Stosunków i ustalenia bytu| korzyść dzieci polskich nie może być mowy. 
obu teatrów. Jednym z najważniejszych po-| Radny p. Busse, przychylając się do wywo: 
stulatów było zapewnienie i poprawa bytu pra-|15w radnego Laschkego, uznaje również potrzebę 
cowmików obu Scen. To też skoro tylko sto-| zaprowadzenia języka polskiego w szkoła:h ludo- 
wych, chociażby nauka ta mie była przymusową, 


teatr ludowy z dniem 1 stycznia 1916 roku, 
chcąc również i tej instytucyi dać oparcie i za- 


gminną na teatr ludowy rozporządzał w zasa- 
dzie teatr miejski co w ostatnim kontrakcie 
z p. Pawlikowskim wyraźnie zastrzeżono zgo- 
dmie z życzeniem y miejskiej. ° 

Rzecz natur. czasy wojenne stawiają 
swe bezwzględne Wymagania, z któremi liczyć 


się dziećmi w niektórych szkołach, są dzielniejsze- deputowanych przedłożono na jednem z ostatnich | miasta na wni0S 
mi pracowniczkami, niż t. zw. nauczyciele, jakich posiedzeń projekt ustawy w sprawie kredytów na; pobory wszys 


obecnie można mieć w Królestwie. 


drugi kwartał roku bież. Projekt ten stwierdza, 


dyrekcyi zagwarantowało 
tkim artystom, pracującym na 
obu scenach krakowskich, zapewniając im ró- 


Oto pewien nauczyciel z mojego obwodu nade- że koszta wojenne Francyi wynoszą miesięc2- wnież. gaże na MitSiącę letnie aż do upływu 
słał mi podanie z prośbą, abym mu pomógł, ponie- nie dwa miliardy 600 milionów franków, czyli obecnie obowiązującego prowizoryum. Na to 
waż chłopi zabrali mu wszystkie sprzęty szkclne. dziennie przeszło 87 milionów franków. F:zedsta- postanowienie Prezydyum miasta zasłużyli so- 


Sam udam się na miejsce i zarządzę co potrzeba. wia to miesięczne obciążenie w kwocie 66 franków bie wszyscy WSPOiprycownicy 


obu teatrów, 


Lecz gdybyś pan przeczytał to podanie, musiałbyś na głowę. W Niemczech miesięczne obciążenie, spo- | którzy ciężkie Chwile przetrwali, poświęcając 


zię zapytać: „i to jest nauczyciel?" 
W mieście jest znacznie lepiej. Ale na wsi sto- 
sunki szkolne znajdują się poniżej wszelkiej kry- 


tyki, to się zie da poprostu opisać. Tam urządzono | 


już kilka dobrze pracujących ochronek dla dzieci, 
Stóre w miarę możności popieramy. Panie polskie 
rozwijają Lam rzeczywiście owocną działalność. 
Nietylko czuwają nad dziećmi, ale uczą je takze 
w ochronkach czytać i pisać. Instytucyom tym 
przysporzyliśmy już pewne sumy pieniężne, zwła- 


wodowane kosztami wojennymi, wynosi 32 marki 
na głowę. 
Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego. 
Poniedziałek: „Troiłus i Kressyda*. 
Wtorek: „Troilus i Kressyda“. 
Repertoar miejskiego teatru ludowego. 

We wtorek, dnia 21 marca: »Karnawał w War- 

szawiee. 


szcza z opłat, jakie nałożyliśmy na sprowadzają-, We czwartek, dnia 23 marca: »Ptasznik z Ty- 


cych wyroby tytoniowe". 


Ze świate. 


Kościół zakopiański w Wiedniu. Piszą nam 
z Wiednia: Przed kilku dniami odbyło się w Wie- 
dniu uroczyste poświęcenie oryginalnego kościoła. 
W dzielnicy Siewering wybudowano szpital wojen- 
ny, czyniący wrażenie miasta barakowego. Wśród 
licznych baraków na przestronnym płacu ufundo- 
wali przedsiębiorcy budowy kościoł, mający służyć 
potrzebom 


rolue. 
W piątek, dnia 24 marca: »Napoleon i Józefina<. 


Uminstow enie tentru Im. Juliusza 
Stowackiego I teńfru ludowego, 


Otrzymujemy z prezydyum miasta 
Krakowa następujący komunikat.: 
Co pewien czas ukazują się w prasie polskiej 


rannych i rekonwaiescentów, przeby- | artykuły, bądź łużne notatki, omawiające spra- 


wających w tym szpitalu. Kościół wybudowano —|wę umiastowania obu krakowskich teatrów: 
podobnie jak baraki — z drzewa, wedle projektu im. J. Słowackiego i ludowego. Z powodu bra- 


inżyniera architekta Zygmunta Fedorskiego 
w stylu zakopiańskim. P. Fedorski, znany ze swo- 


ku autentycznych informacyj, artykuły te z na- 
tury rzeczy zawierają często niedokładnie ze- 


ich prac we Lwowie, stworzył i w tym wypadku stawione fakty lub cyfry, jak świadczy n. p. 
rzecz prawdziwie piękną. Iiczni goście nie szczę- | notatka, zamieszczona niedawno w kilku dzien- 
dzili pochwał i uznania tak dla projektu, jak i wy- | nikach twowskich, jakoby miasto na teatrze o- 
konania kościoła. W uroczystości poświęcenia brali | sięgnęło czysty zysk 50.000 koron i t. p. Spra- 


udział: arcyks. Leopold Salwator z córką Maryą 
Immakulatą, arcyks. Franciszek Salwator, arcy- 
księżna Marya Walerya, arcyksiężna Mayra Tere- 
sa i wielu dostojników. Poświęcenia dokonał bis- 
kup polowy ks. Bielik. 

Sprawa ordynata Bispinga. »Kuryer Warszaw- 
skie donosi: Wiadomość o wypuszczeniu na wol- 


wy teatralne wywoływały zawsze ogólne, zu- 
pełnie zresztą zrozumiałe, zainteresowanie. Pre- 
zydyum miasta uważa zatem za wskazane po- 
dać do publicznej wiadomości zasadnicze mo- 
menty z przebiegu sprawy umiastowienia obu 
teatrów. 

fobilizacya wojenna w roku 1914, wyjazd 


ność i ułaskawieniu bar. Bispinga okazała się|z Krakowa bardzo znacznej liczby mieszkań- 
mylną. Jak donosi »Ruskoie Słowo«, do Moskwy ców, oraz związane z tem zmniejszenie perso- 
ma przybyć minister sprawiedliwości w celu zazna- | palu teatru, przejściowy kwaterunek w teatrze 
jomienia się z materyałem, ewakuowanym przez lmiejskim, wreszcie panujący wówczas nastrój 
warszawskie instytucye sądowe. Są to przeważnie | wśród mieszkańców Krakowa, spowodowały u- 
sprawy kryminalne i wśród nich znajduje się spra-|padek teatru tak pod względem finansowym, 
wa ordynata Bispinga, która znajdzie się nieba- jakoiteż _ repertoarowym. Wtedy to gmina, 
wem na wokandzie. "M ` {chcąc egzystencyę teatru ratować, przyszła z 

O pochodzenie Śp. hr Cezarcgu Brvel-Platera, — | pomocą finansową ówczesnemu dzierżawcy te- 
Pized kilkoma dniami razem z całą prasą warszaw- | abru, p. Pawlikowskiemu, w kwocie przeszło 
ską i poznańską przynieśliśmy wiadomość o zgo-|90.000 koron częściowo w gotówce, częściowo 
nie hr Cezarego Broel-Platera, a w informacyi tej|zaś w daleko idących ulgach kontraktowych, 
zaznaczone było pokrewieństwo śp. zmarłego 2|n. p. w opłatach za prąd elektryczny, wodę i 
dworem carskim rosyjskim. Informacya ta, podana |t, p. Z końcem września 1915 roku zmarł Ś. p. 
poraz pierwszy przez Śremski „Orędownik powia- | dyrektor Pawlikowski. Prezydyum miasta sta- 
towy", a powtórzona także przez prasę niemiecką | nęło nagle wobec altematywy powierzenia lo- 


miałą następującą sensacyjną osnowę: 


sów teatru nadal jakiemuś prywatnemu przed- 


„Hr Cezary Broel-Plater światło dzienne ujrzał siębiorcy lub prowadzenia go we własnym za- 
jako syn eara Aleksandra II i hrabianki Julii Bo-|rządzie z przyjęciem wprawdzie na gminę ry- 
brińskiej, która była damą dworu rosyjskiego. W zyka ewentualnego niedoboru, z możnością je- 
roku 1861 hrabianka wyszła za mąż za hr Cezare-|dnak za to przeznaczenia całych nadwyżek w 
go Augusta Platera z Góry, zmarłego tamże 9 lu-| dochodach na cele teatru. : z 
dego 1869. Wkrótce po ożenieniu się swem hr Pla-| Wybór nie był trudny. Gmina stanęła nie- 
ter uznał pierwszego syna swej żony". jako wobec konieczności własnego zarządu, 

Obecnie hr Stanisław Broel-Plater z Poznania |skoro czasy wojenne, rozpoczęty już sezon, 
prostuje w tamtejszych dziennikach tę sensacyjną |prawdopodobieństwo dalszych ofiar fimanso- 
genealogię, podając następujące rzeczowe wyja-|wych ze strony miasta, wreszcie trudność zna- 
śnicnie: lezienia w takich warunkach odpowiedniej o- 

„Hrabianka Julia Bobiińska, która w samej rze- |sobistości na kierownika i dzierżawcę teatru, 
czy była damą pałacową cesarzowej rosyjskiej, | same przez się stworzyły dla gminy sytuacyę 
najsamprzód i to już w r. 1851 zaślubiła br Wal- | przymusową. Wobec tego z dniem 1 paździer- 
demara Jezierskiego, który z pewnością niewięcej |nika 1915 roku gmina objęła teatr we własny 
od hr Cezarego Broel-Platera był pochopuym do|zarząd na razie na okres prowizoryczny do 


swą pracę dla dobra obu scen narodowych. 

Dalszą myślą Prezydyum było zwiększenie 
personalu, ubyli bowiem mężczyźni powołani 
do wojska, ubyli również artyści ehwilowo tu 
bawiący, a stale Angażowani do »Teatru Pol- 
skiego« w Warszawie, którzy korzystając z mo- 
żności powrotu, OPUŚcili Kraków, by pracować 
w swym dawnym teatrze, Sji nowych, wybi- 
tnych, nie łatwo było pozyskać, mimo to dy- 
rekcyi udałc 5ę Zaangążować kilka takich 
nowych sił. Gdy mimo to w obecnym zespole 
istnieją pewne braki, nalezy położyć to na karb 
wyjątkowych stosunków wojną spowodowa- 
nych. W każdym razie przy sposobności za- 
wierania kontraktów ną ne::t,pny s%:0n dy- 
rekcya podejmie usilne starania, aby luki te 
UE przez pozyskamę dalszych nowych 
sił. 

Co się tyczy zarządzeń, mających na celu 
poprawę bytu personalu artystycznego, to ze 
względu na obecie ciężkie warunki bytu wpro- 
wadzono w załatwieniu petycyi amtystek od 1 
bstopada 1915: »Dodatek na kostyumy dla ar- 
tystek«. Wydatek Z tego tytułu obciąża budżet 
teatralny w stosunku rocznym kwotą około 
12.000 koron. 

Siom artystycznym, pobierającym najniższe 
gaże, t. j. miesięcznie od 200—3800 koron, pre- 
zydyum na wniosek dyrekcyi przyznało w sty- 
czniu jednorazowy todątek drożyźniany z fun- 
duszów bieżących, nadto podwyższyło 7 oso- 
bom ich gaże miesięczne, tak, że obecnie gaże 
miesięczne, poza Kilku drobnemi wyjątkami, 
pozostają na tej Samej wysokości co przed woj- 
ną. m 

Podobne dodatki -drożyźniane wypłaciło pre- 
zydyum dla całego personalu teatru ludowego 
(jednorazowo 2.235 K). Tam również wobec 
niższych pensyj personalu artystycznego pre- 


lecz dowolną. Z powodu nieznajomości języka pol- 
skiego ponoszą szkodę sami Niemcy, bo zniewole- 
ni £4, np. w kupiectwie, zatrudniać personal pol- 
ski. 3 

Ww pomoc radnemu Wittemu przyszedł radny 
Gacrtig nauczyciel, który zgromił radnego 
Laschkegv za jego stanowisko w kwestyi szkoln jj. 
Szkoły poznańskie, zdaniem radnego Gaertiga, sto- 
ją na wysokości zadania. Wezwał magistrat, avy 
dał sposobność radnym do poznania znakomitej 
działalności szkół poznańskich. 7> . d 

Radny adwokat dr Hartwig z prawicy pod- 
niósł, że dzieci polskie, nie znające języka niemie- 
ckiecgo przy wstąpieniu do szkół, dość szybko go 
sobie przyswajają i mogą się wykazać  dobrewi 
pracami szkolnemi. 

Po tej wymianie zdań przystąpiono do obrad 
nad poszczegółnemi pczycyami budżeiu. Etat 
szkolny przyjęto bez zmiany w myśl pozycyi wy- 
działu iinansowego. 

Qznaką niemylną oddalającej się grozy wojennej, 
jest cofamie innych ograniczeń wprowadzonych z 
chwilą wybuchu wojny. Wczoraj np. ku wielkiemu 
zadowoleniu mieszkańców przywrócono prywatny 
ruch telefoniczny w Poznaniu. 


Z oblężonego Verdun'u. 


, >A. R. V.s (Armée de la region de Verdun) 
1 martwe miasto z twierdzą nad Mozą są naj- 
nowszą sensacyą Londynu i Paryża. — Jeden 
z pierwszych pojechał na front nad Mozą pan 
Hormsworth, zwany lordem Northciite, angiel- 
ski król gazet i właściciel »Timesa« i »Daily 
Mailu«. Harmsworth przywiózł jednak ze swej 
podróży tylko strategiczne rozważania, tak, że 
nadzieja, iż roztoczy jakie pompejańskie filmy 
z państwa generała Petaina, zawiodła. Również 
sprawozdawca »Journalu«, który z pewną tre- 
mą opisuje swoje »pół godziny w Verduniex, 
zdaje się niewiele widział, gdy w skrzypiącym 
aucie szybko przejeżdżał przez puste ulice mia- 
sta i jak wiatr skręcał przez upiorne płace, z 
których głosy francuskich posterunków wska- 
zywały mu drogę. Jako jedyną osobliwość po- 
daje on historyę o starej właścicielce cukierni, 


zydyum stworzyło »Fundusz zapomogowy«, do-|która wśród kamonady dalej wypieka swoje 


towamy kwotą kilku tysięcy koron. 


pierniki i sprzedaje żołnierzom. Według >Petit 


Co się tyczy wyników finansowych przedsię-! Parisien« wśród małej garstki pozostałych zmaj- 
mego, to rze naturalna, że kwi: , 


biorstwa teatralne; 
gdyby nie nadwyżki w 

przewidziany deficyt w miesiącach letnich 
wzróstby do zbyt wysokich rozmiarów, zwłasz- 
cza wsbec gwaramcyi na czas feryj pełnych po- 
borów, które wynoszą okrągło 20.000 korom 
miesięcznie. Wobec tego wiadomości o rzeko- 
mym zysku 50.006 koron mie opierają się na 
żadnej realnej podstawie, gdyż dopiero po u- 
kończeniu sezonu zamknięcia rachunkowe wy- 
każą, czy administracya z tego okresu czasu 
poda jaki zysk, czy też niedobór. 


2 Peznamnia. 
(S:rawa języka polskiego w szkołach i rada mia- 
sta. — Przywrócenie ruchu telefonów). 
Na odbytem w dniu 16 bm. posiedzeniu Kady 


miejskiej przyszło do żywej dyskusyi na sprawa sztuki, 


języka polskiego w szkołach miejskich. Radca prol. 
Karwowski poddał ostrej krytyce 


w Verdunie, w tem mieście kwiatów, pod 
gniem nieprzyjacielskim polewa róże i rozmy- 
ślając przechadza się po swoich omanżeryach, 
a rankiem zatyka francuskim oficerom na ich 
kepi »Marćchal Niel« albo »Riose de Francee. 
Kilka dokłądmych szczegółów przynoszą 
francuskie pisma ze sprawozdania rosyjskiego 
kapitana Siemionowa w »Nowoje Wremia«. — 
Oficer ten został przyjęty w głównej kwaterze 
generała Pótaina i zwiedził potem miasto, — 
Oświadcza om, że zupełnie nieprawdziwą jest ć 
pogłoska, jakoby miasto było już całkiem zni.| ALEKSANDROWI BRODOWICZOWI, 


| udział w walkach także żuawi, strzelcy, senegal. 


scy i Marokańczycy. Bombardowanie Douan- 
montu trwało, wedlug opowiadania pewnego 
ramionego strzelca, 108 godzin. Żołnierz ten 
opowiada w »Petit Journalc: 

Dzień 26 lutego trzymaliśmy niu.arosłe wzgó- 
rze Bezonvaux, które leży pełnym frontem 
przed wsią Douaumont. Siedzieliśmy w dziu- 
rach lub poza gąszczami, Wszystkie szatany się 
rozpętały, platki śniegu lecące z nieba mieszam 
ły się z kawałkami żelaza, śnieg z dymem. — 
Musieliśmy tutaj wytrzymać 108 godzin ostrze- 
liwania, z tego 78 godzin bez przerwy. Takie 
godziny się dłużą, Pociski krzyżują się w po 
wietrzu, przylatują ze wszystkich strom. Kopa- 
liśmy małe rowy, ale w nocy nie mogły nasze 
łopaty i oskardy poruszyć zamarziej ziemi, 
mieliśmy jednak z sobą narzędzia pionierskie, 
które nam rozdano i przy ich pomocy wyżło- 
biliśmy sobie gniazda i schowki w kamienistej, 
twardej ziemi. Dnia 27 lutego bombardowanie 
było zaiste straszne. Myślę, że historya świa- 
ta zapamięta ten dzień. Nigdy takiego jeszcze 
nie było. Przypominam sobie zwłaszcza doska- 
nale wycelowany ogień artyleryjski, który. 
spadł na Vaux. Pociski padały jak owoce z 
obfitej jabłoni, którą się trzęsie. Na pięć kilo- 
metrów naokół wszystko gorzało, mie nie można 
było widzieć, huk był tak silny, że rozkazy 
musiano sobie podawać z ucha do ucha. W pe- 
wnym momencie był dym tak gęsty i gryzący, 
że myśleliśmy, iż zbliża się atak duszącymi gar 
zami i wielu z nas wyjęło już maski ochronme. 
Ale to było złudzeniem. Małe kalibry działo- 
we, model 77, już się nie liczą, to są już tylko 


zabawki. Liczą się tylko kalibry 105 do 380. 


Pewien przybyły do Paryża uchodźca z Ver- 
dun opowiada w »Journalu«: 

Odiechałem, gdyż cały mój majątek leży za- 
grzebamy przez gramaty. Ludność Verdun w 
tych dniach przeżyła niespodziankę. Pokłada- 
liśmy w obronie twierdzy takie zaufanie, że 
nawet ci, którzy podczas pierwszego ostrzeli- 
wania miasta szybko uciekli, tymczasem wró- 
cili. Sobota 26 lutego przeszła spokojnie, lecz 
w poniedziałek stwierdzono, (że grad żelaza 
i ognia spada na miasto systematycznie co 3 
minuty i musiano sobie powiedzieć, że tym ra- 
zem będzie to poważny atak. Kobiety i dzieci 
ulokowamo w bezpiecznych miejscach, przygo 
towaliśmy miamowicie dla nich schroniska wi 
piwnicach, gdy jednak i te zaczęły być niepe-- 
wne, udaliśmy się wszyscy pod osłomę grubego 
muru cytadeli. Wielu ludzi zrazu nie chciało się 
rozstać ze swymi domami, ale powołi stały się 
zagrożone przez ogień części miasta okazały: 
się niemożliwemi do dalszego zamieszkamia. — 
Zarząd wojskowy czynił wszystko, co było wi 
jego mocy, by uchodźcom dawać ciepły posiłek. 
Przedewszystkiem miano pieczę o kobiety i 
dzieci. Skuleni przy sobie opowiadali sobie u- 
chodźcy o swoich troskach. Różnice stanów na 
ten czas jakby znikły. W mocy z środy na 
czwartek około 3 zdołaliśmy wreszcie wyjechać 
z Verdunu. W odległości jakich 10 km. od mia 
sta stał pociąg, który nas zabrał. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michał Konopiński. 
|. -Wydawea: 
Radoli Osman. 


Nadesłane. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcył.) 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią piosłu- 
gę mojemu ukochanemu mężowi Ś. p. 


szczone. Na dalekich przestrzeniach, po prze-|a w szczególności Przewielebnemu ks. gwardya- 
szło dziesięciodniowem ostrzeliwaniu nie było|nowi Najdeckiemu, 00. Kapucynom, Przewiele+ 


ani śladu uszkodzeń. Główna fasada katedry 
w Verdun z wysoką wieżą stoi jeszcze zupełnie 
nietknięta. Natomiast uderzył granat w dom 
sąsiedni, gdzie umieszczono cenniejsze skarby 
część z nich została uszkodzoną, ale 
biała statua Dziewicy Orleańskiej ocalała. — 


syśtesi | Według opowiadań żołnierzy, dostępu do mia- 


szkolny w Poznaniu, dając wyraz ubolewaniu, że|stą bronią bramy, dzień i noc zamknięte, o- 


miiao przeważającej większości polskicj, nit 
uwzględnia się w szkołach języka polskiego, poil- 
czas kiedy inne język: są objęte planem szkolnym. 

fiadny Laschke przyznał słuszność prof 
Karwowskiemu, podkreślając, że w interesie Niem- 


twiera się je tylko temu, kto pokaże dokładnie 
wypełniony paszport. W ten sposób średniowie- 
czna romantyka lotaryńskiej warowni bisku- 
piej została wskrzeszona do nowego życia. 
Straszne są opisy rannych o działaniu nie- 


eów należałoby zaprowadzić w szkołach poznań- | mieckiej artyleryi. Po francuskiej stronie brali 


Anglia webet Polaków w IGI LIG 


I. 


tej zasady. 


z okrutną otwartością premier angielski — mu- 
simy sobie życzyć, aby Rosya, jak najprędzej 
m miała wolne ręce i żeby wasze powstanie jak 
Zaraz na wstępie doznał margrabia rozcza- najprędzej było przytłumionec. 
rowania. Polityka angielska, w swym ruchu wa-| W tej sytuacyi nikt z polityków, wskazanych 
hadłowym pomiędzy antagonizmem do Rosyi,| Wielopolskiemu, jako przyjaciele Polski, przy- 
a przeciwieństwem do Francyi, znajdowała się jąć nawet nie chciał wysłannika rządu powstań- 
właśnie w punkcie nieufności do świeżo w ogniu czego. Z tmudneścią udało mu się uzyskać za 
rewolucyi stworzonej monarchii Ludwika Fili- | pośrednictwem „ks. Leona Sapiehy posłuchanie 
pa. Niebezpieczeństwo, którem rzekomo Fran-|u = = "= a g nofii oos Palmerstona, któ- 
no w Anglii za większe niż to, którego moznąajļZ Fo: à $ a i rozmowie Pa 
było obawiąć się ze strony Rosyi. Nie wyświe- nieoficyalnie. Już w tej = aai cze , 
a Tar : : świadczy dki w Połsce mają 
tlona sytuacya w Belgii, która zbuntowała się| merston oświadczył, że wypadki w. m 5 
przeciw małożonemu na nią na Kongresie wie-|charakter sprawy wewnętrznej panstwa włęd 
deńskim panowaniu holenderskiemu i  ogło-|skiego i że mieszanie się w sprawy między wład- 
siła swą niepodległość, budziła obawy, żejeą a jego poddanymi jest niedopuszczalne. = 
utworzona tam będzie sekundogenitura orleań-| Oświadczenie to, a bardziej jeszcze ton rozmo- 
ska. To też nie chciano przedsięwziąć żadnej|wy, z którego widoczne było, że Palmerston 
akcyi, któraby mogła osłabić naturalną wów-|nie życzy sobie dalszych wizyt Wielopolskiego, 
czas przeciwniczkę Francyi, Rosyę. W ten spo-|nie było zachęcające. Oczywiście wysuwanie 
sób sprawa polska, postawiona pod patronat |kwestyi uprawnienia było tylko wykrętnem 
traktatu wiedeńskiego i wpmowadzona do lon-|umywaniem rąk. Nie skrupuły co do legalno- 
dyńskiej kanceliaryi dyplomatycznej pod we-|Ści, ale wzgląd na chwilowy kurs polityczny 
zwaniem ludzkości i sprawiedliwości dla narodu | kierowały Palmerstonam. Polacy, rozwijający 
nieustannie kaleczonego, oszukiwanego i poni-|sztandar »za naszą i waszą welność« mierzyli 
żanego, odrazu padała ofiarą tradycyjnej poli- | obcych miarą własnych porywów szlachetmości. 
tyki angielskiej szachowania jednego mocar-| Wierzyli, że sprawiedliwość, „że prawda znajdą 
stwa tantynentalnego drugim, przerzucania się, |zawsze rzeczników. A byłoż coś sprawiedliw- 
OE izeb chwili, od jednego syste-|szego, coś bardziej solennemi traktatami zawa- 
mu związków do drugiego. rowanego, nad to dopominanie się Polaków o 
Jeszcze przed przybyciem Wielopolskiego, |prawa wolności, to dawanie odporu despoty- 
bawiący w Londynie ks. Leon Sapieha, przy-|zmowi rosyjskiemu, przysuwającemu się ku 
pominając w poufnej rozmowie Grey*owi jego |środkowi Eumopy? Idealizm polski szukał do- 
broszurę w obronie niepodłegłości polskiej, | stępu do serc, tymczasem w poprzek dnogi kła- 
otrzymał suchą odpowiedź, że >w zasadzie |dłą mu się, nawet nie jakaś wielka racya sta- 
niepodległość Polski zachowała swą wartość, |nu, ale chwilowa kombinacyą polityczna, wy- 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. 


= 


że jednak obecnie nie czas na przeprowadzenie |wracająca zasady proklamowane przed piętnastu 


laty, jako wytyczne w polityce europejskiej i 


»W dzisiejszych okolicznościach — mówił | uroczystym traktatem uświęcone. Gdy Leon Sa- 


pieha pokazał księciu Talleyrandowi, wówczas 
ambasadorowi francuskiemu w Londynie, pro- 
jekt memoryalu dla Palmerstona z dowodem, 
że traktat wiedeński dostarcza mocarstwom 
kongresowym prawa do wmięszania się w spra- 
wę polską — znawca rzeczy i ludzi rzekł mu: 
>To dobrze, ale lepiej wykaż im, jakie będą 
mieli korzyści, wchodząc w waszą sprawę, a 
co do praw, to jest rzecz kaneelaryi, aby je wy- 
naleźć, Musiałaby bardzo być niezgrabną, aby 
ich nie odszukać, kiedy ich potrzeba«. = 
ymczasem nadchodziły z kraju sty, ^re- 
ślące powagę położenia i coraz silniej żąda- 
jące uzyskania obcej pomocy. Gustaw Mała- 
chowski, objąwszy ster wydziału dyploma- 
tycznego, pisał do Wielopolskiego, w liście 
francuskim: » Wojsko ożywione jest jak najlep- 
szym duchem, wszystko, zdaje Się, wróży po- 
wodzenie, (tu zaczynają się zdania szyfowane 
po polsku) jednakże w okolicznościach tak wa- 


ea nie można się zaślepiać nad wyniknąć 


mogącemi wypadkami, a wielka odpowiedzial- 
ność najmniejszego błędu zmusza nas ostrzedz 
Pana, że jeżeli z jednej strony całą naszą lu- 
dność pod bronią pozwala nam Się spodziewać 
szczęśliwych pierwszych wy 


|stąpienie mocarstw za odbudowaniem 


bnym OO. Franciszkanom, Dyrygentowi Panu 
Garbusińskiemu, oraz Członkom Chóru, Przyja- 
ciołom i Wszystkim Tym, którzy okazali mł 
swoje współczucie, składam tą drogą serdeczna 
»Bóg zapłaćc. F Witowa. 


Dr med, August Loria 


ordynuje 
w chorobach wewnętrznych 
ożywi? 
lica Grodzka L. 48, II. piętro. 
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kłada Palmerstunowi obszerny memoryał, w 
tórym wystawia niebezpieczeństwo zaborczej 
polityki Rosyi i wykazuje, że kolektywne wy- 
Połski 
stworzy podwaliny trwałego pokoju w Europie. 
Palmerston zgodził się wreszcie udzielić Wielo- 
polskiemu w końcu marca posłuchania, ale 
tylko, aby mu powtórzyć tęsamą zimną odmo- 
wę. »To czego Anglia od Rosyi żądać może — 
tak raprodukował później Wielopolski w Spra- 
wozdaniu z misyi do Londynu oświadczenie 
Palmerstona — jest, aby Królestwo było Tzą- 
dzone cdrębnie od Rosyi i miało swoją konsty- 
tucyę. Gdyby więc cesarz rosyjski chciał weie- 
lić Królestwo do Rosyi, Anglia sprzeciwiłaby 
się temu, lecz do tego żadnego zamiaru nie oka- 
zał: to, że nie przestrzegał, jak utrzymują Pola- 
cy, nadanej im raz konstytucyi, może być zła- 
maniem tej konstytucyi względem Polaków, 
lecz nie jest złamaniem traktatu wobec Anglii, 
bo traktat nie powiada, jaka ma być ta konsty- 
tucya, ani też tego nie stanowi, aby zmienio- 
na nie byłac. 

Trudno o piękniejszy okaz rabulistyki dy- 
plomatycznej. Traktat wiedeński nie mówił, 


jaka konstytucya ma być nadana Królestwn,,; 


ale skoro jej żądał, toż oczywiście chodziło 0 
rzeczywistość jej treści, nie zaś tylko o martwe 


OW, to z dru-|litery praw ogłoszonych, a nieprzestrzeganych. 


giej strony wiemy, że zwycięstwa same zni-| Jasne jest, że mocarstwom kongresowym cho- 


szczyłyby i w niweczby nas obróciły, albowiem, 


dziło o praktykę rządów w Królestwie, nie zaś 


gdy wszyscy stoją w szeregach, niemasz nadziei |o ich nazwę. Tymczasem niezwykle wrażliwy 


posiłków, przeto dłużej nad cztery miesiące 
utrzymać się nie możemy i i nie będą mo- 
gli, albo nie zechcą przyjść nam w pomoc, nie- 
zawodnie będziemy zgniecenie. 

Tragizm tych słów nie mógł chybiać wraże- 
nia na wysłanniku londyńskim, Wielopolski 
więc — jakkolwiek cierpi na iem Jego duma na- 
rodowa — ponawia ataki. Dnia 8 marca przed- 


” 


na zachowanie form angielski mąż stanu uwa- 
żał, że dla szczupaka najważniejszą rzeczą jest 
sos, w którym się go zjada... 

Gabinet angielski, nie mając zamiaru inter- 
weniować iw sprawie polskiej, owszem, życząc 
sobie gorąco, aby zgniecenie Polaków jak naj- 
szybciej rozwiązało Rosyi ręce, czuł jednak, że 
naieży ratować pozory. W depeszy, którą w dwa 


nie po otrzymaniu memoryału Wielopol- 
PTE Palmerstona do lorda Heytes- 
ury'ego, ambasadora angielskiego „w Peters- 
burgu, rząd angielski wypowiedział piatoniezny, 
protest przeciw aneksyi Królestwa »e ts alva- 
vitanimam«. , 
»W zwykłym wypadku wojny domowej — 
pisał w owej ch Epo * kz 
i cą, a jego poddanymi, obce a 
a e E d. wmięszania się, chochtataiiga 
przez doradzania, lub przedstawienia; co do 
Królestwa Polskiego zachodzą jednak szczegól- 
ne okoliczności, które czynią je pod tym wzglę- 
dem wyjątkiem od ogólnej reguły. Królestwo 
utworzono i połączono z Rosyą traktatem wie- 
deńskim, w którym uczestniczyła większość 
państw europejskich. Traktat ten określa sto- 
sunek, w jakim Polska ma pozostawać do Ro- 
syi, postanawiając, iż ma być złączona z Uesar- 
stwem rosyjskim Swą konstytucyą i posiadać 
odrębny zarząd. Rząd Jego Król. Mażpiązo 
ża, że wszelka zmiana, która pociągnę a oy za 
sobą wcielenie Polski do cesarstwa rosyjaxiego 
i zniweczyła jego oddzielny zarząd i konstytu- 
cyę, byłaby ziamaniem traktatu wiedeńskiego, 
któremu sprzeciwić się ma niezaprzeczone pra- 
wo Anglia i wszystkie inne mocarstwa, która 
były stronami w tym traktacie«. ! 
Tak więc upragniona interwencya gabinetu 
Jego Brytyjskiej Mości na rzecz Polaków w 
roku 1831 ograniczyła Się do urzędowego 
stwierdzenia >niezaprzeczonego prawa« Angfii 
do obstawania przy postanowieniach traktatu 
wiedeńskiego — przy równoczesnem dozwalą- 
miu na ich deptanie. Rosya praw Anglii NIE za~ 
przeczała, tylko je topiła w T k poj 
iej ia się nie upieraia. A. n.). 
„RAZ P Mieczysław SzereT. 


Rządca drukarni L, K, Górski. 


